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      PROLOG
    


    
      
    


    
      Zdrojowice, dzień morderstwa, godzina 23.55
    


    Ponad powierzchnię betonu wystawał but. Duży, męski rozmiar. Wblasku księżyca, gwiazd oraz świateł samolotów szykujących się dolądowania wBalicach można było dostrzec jego sfatygowaną, choć dobrej jakości skórę. Iczerwoną sznurówkę.


    Pomyślał, żeszkoda takiego porządnego trzewika. Zpewnością został kupiony wsklepie, gdzie cena nie czyni cudów. Naratunek było już jednak zapóźno. Comu pojednej sztuce? Przecież ta dopary tkwiła głęboko wwylewce.


    Cisza październikowej nocy ogłuszała. Hotel Miras stał coprawda kilkaset metrów dalej, lecz ściana drzew chroniła przed weselnym harmidrem.


    Słyszał swój własny przyśpieszony oddech. Pocił się mimo ostrego górskiego powietrza.


    Zoddali dobiegało porykiwanie jeleni. Okres godowy trwał wnajlepsze. Sam też chętnie zaliczyłby dzisiaj panienkę. Jedną ztych wystrojonych wróżowe kiecki zfalbankami. Laskę wychodzącą zespieczonej wsolarium skóry, byzłapać welon rzucony wtłum podczas oczepin. Należała mu się odrobina rozrywki. Był wkońcu zaproszony. Musiał się jednak obejść smakiem. Miał robotę dowykonania.


    Brudną robotę.


    Zastanawiał się, pojakim czasie zwłoki zaczną śmierdzieć. Iczy będzie to czuć przez zwały cementu, naktórych miał wkrótce stanąć boczny pawilon hotelowy. Narazie docierał doniego zapach podobny dotego zparujących poletnim deszczu chodników. Przebijała się też woń sosen porastających zbocza góry. Sterczał naodludziu zupełnie sam, nie licząc tego wbetonie. Niemej obecności dzikich zwierząt przyczajonych wgęstwinie mógł się tylko domyślać. Nie bał się.


    To on tu był tym złym.


    Podszedł dobetoniarki iuruchomił gruchę. Maszyneria wydała zsiebie przeciągły zgrzyt irozterkotała się nadobre. Nie musiał się przejmować hałasem. Najbliższe domostwa – nie licząc pochłoniętego ślubnymi hulankami hotelu – były oddalone okilometry. Zerknął nazegarek. Jeśli się pośpieszy, popierwszej powinien być wdomu. Może nawet wyskoczy zroboczych ciuchów iwróci jeszcze naimprezę strzelić karniaka.


    Strzeliło, tyle żezajego plecami. Najpewniej gałąź. Może to jakiś ciekawski wilk zaczaił się, bysprawdzić, czy pracujący tu zadnia budowlańcy nie zostawili resztek jedzenia.


    Znów szurnęło. Teraz owiele bliżej.


    Wolał nie ryzykować. Nasadził nagłowę ubrudzoną czapkę zdaszkiem iwskoczył doszoferki. Złożył wysięgnik, wrzucił wsteczny iodjechał. Wlusterku mignęła mu szara sylwetka jakiejś zbłąkanej postaci.

  


  
    

    
      Rozdział 1
    


    
      
    


    
      CIEMNIAK
    


    
      (2096 m n.p.m., Tatry Zachodnie)
    


    
      Chorzów, dzień morderstwa, godzina 8.05
    


    Nie jest zemnie taki ciemniak, jak niektórzy (czytaj: prywatny detektyw Szymon Solański) mogliby sądzić. Kiedy zostałem wbrew swej woli ściągnięty zkanapy, wciśnięty wchomąto zwane powszechnie psią obrożą izawleczony dopobłyskującej rdzą wjesiennym słońcu skody fabii, odrazu wiedziałem, cosię święci. Prowadzono mnie dooprawcy! Tego woniejącego mieszanką leków, środków dezynfekujących idrogiej wody kolońskiej zwyrodnialca, któremu wpapierach napisano: doktor Dłutko.


    Spojrzałem ztylnej kanapy nafamilok przy ulicy 11 Listopada 113, ale szczegóły jego ceglanej elewacji przydymionej węglowym pyłem zlały mi się wjakieś powidoki. Wina zataki stan rzeczy tkwiła wjednym zdwojga: postępującej zaćmie bądź łzach, które zalały me oczęta. Szczeknąłem zgłębi trzewi, mówiąc tym samym sajonara mojemu domowi oraz temu najlepszemu zeświatów. Nie sądziłem, żewrócę wjednym kawałku ztej bynajmniej nie kurtuazyjnej wizyty wprzychodni weterynaryjnej Psia Kostka. Byłem wręcz przekonany, żenie wrócę wogóle. Pewnie mnie tam uśpią, bom już stary, ażycie zemną pod jednym dachem nie jest usłane różami. Choć Solański wcale nie czynił mi wyrzutów zpowodu tego, żewnocy musi zwlekać się złóżka, bypodać mi wodę, gdyż mi się łapy ślizgają nalinoleum inie potrafię się podnieść. Albo żetrzeba sprzątać pomnie, bozapomniałem zgłosić naczas zapotrzebowanie naspacerek.


    Mogło mu się już sprzykrzyć.


    Czarne myśli dopadły mnie, gdy pędziliśmy ulicą Katowicką wkierunku centrum Chorzowa. Potem długo miałem sobie wyrzucać, żestraciłem wiarę wpana, który mnie przecież zeschroniska wyratował ipokochał jak własne dziecię, ale nie wińcie biednego zestrachanego kundelka.


    Zezdziwienia ażoczy wywaliłem zorbit, gdy zamiast minąć straż pożarną izjechać estakadą koło urzędu miasta wkierunku Chorzowa Batorego, skręciliśmy wprawo wulicę 3 Maja. Czyżby mój szanowny właściciel próbował mnie zrobić wbambuko, chachmęcąc przy nawigacji? Skoda zaterkotała, szorując podwoziem potorach tramwajowych. Szymon skręcił wlewo izatrzymał auto pod budynkiem wyglądającym jak prom kosmiczny. No to już wiedziałem wszystko! On mnie wcale nie chciał poddać eutanazji, tylko wystrzelić wkosmos! Jak Rosjanie tę nieszczęsną Łajkę.


    –Nu, pagadi! – zakrzyknąłem, wczuwając się wkonwencję.


    Wyskoczyłem zfury, gdy tylko pojawiła się szpara wdrzwiach, ipognałem przed siebie, jakbym był młodym bogiem, anie steranym przydługą egzystencją mieszańcem opełnym zagadek drzewie genealogicznym. Zanim mnie wzięty zzaskoczenia Solański dogonił, zdążyłem już przeorać pazurami jedną zeschludnych alejek, jakie wiły się wokół stawu Amelung. Zaświtała mi wgłowie jeszcze jedna myśl, równie okropna jak ta ozejściu ztego łez padołu. Niedaleko stąd, przy ulicy Opolskiej, mieściło się przecież schronisko dla bezdomnych zwierząt. Zniego to maszerowały naAmelung stada czworonożnych podopiecznych podczas organizowanych wazylu niemal cotydzień dni otwartych. Właśnie natakiej przechadzce zapoznaliśmy się zSolańskim. Może pan detektyw postanowił mnie zwrócić tam, skąd przyszedłem?


    Nie miałem czasu nadalsze użalanie się nad sobą ani narozwijanie swej przepełnionej defetyzmem, zdecydowanie zbyt wybujałej wyobraźni, ponieważ Szymon wsadził mnie sobie pod pachę iwmaszerował doprzeszklonej siedziby UFO. Wraz zprzekroczeniem progu wszelkie me wątpliwości się rozwiały. Odpoczątku miałem rację. Swąd medykamentów, którego nie dało się ukryć nawet wtym nowoczesnym wnętrzu ożywych kolorach imodernistycznych meblach, dowodził, żeznalazłem się wmackach szatana.


    –Guciu, nasz emerycie, zapraszam dogabinetu! – Wyżej wymieniony wewłasnej osobie stał wkorytarzu, opierając się oblat recepcji chudym łokciem wystającym spod zielonego fartucha.


    Wprzychodni Psia Kostka najwyraźniej tak się dobrze wiodło, żezmieniła siedzibę nato wypasione cudo urbanistyki, przerobione, jak się później okazało, naklinikę zdawnej kotłowni. Tak się buduje potęgę nakrzywdzie braci mniejszych! Ta ijeszcze kilka innych światłych myśli przyszło mi dogłowy, ale nie miałem chwili, byje wyartykułować, ponieważ doktor Dłutko przystąpił dodziałania.


    Wąskim korytarzem zaciągnął mnie doostatniego zrzędu gabinetów. Wetknął sobie douszu jakieś metalowe pałąki. Przeczesał grzywę opadających mu naoko ciemnych włosów. Łypnął naSolańskiego złowrogo. Apotem przyłożył mi dokadłuba coś małego izimnego, cobyło połączone zewspomnianymi już patykami. Mało się zestrachu nie przekręciłem! Aten zakapior nachylał się nade mną igmerał mi tym czymś to wprawo,to wlewo. Wreszcie przestał. Zasiadł zabiurkiem. Zapatrzył się wmonitor.


    –Szmery nasercu ma kawaler – rzekł.


    Doprawdy nie miałem pojęcia, doczego Dłutko pije. Albo co, jeśli już jesteśmy przy temacie uzależnień. Skoro słyszy jakieś szmery,to sam powinien się udać dospecjalisty. Tak bym mu poradził, gdyby tylko spytał mnie ozdanie.


    –Dołożymy mu tabletek dotych natarczycę – stwierdził. – Ćwiartkę rano, ćwiartkę wieczorem pan mu będzie dawał.


    Anie mówiłem? Czemu nie pół litra odrazu? Wkrótce miało jednak wyjść najaw, czym tak naprawdę mój konował się odurza.


    –Icoon tak kuleje natę lewą łapę? – dociekał weterynarz miesiąca.


    Miał namyśli moją przednią kończynę, ponieważ zlewej tylnej pozostał mi już tylko kikut.


    Stare dzieje.


    Rzeczywiście coś mnie wtej wskazanej ostatnio łupało, ale miałem nadzieję, żenikt tego nie zauważy. Dłutko okręcił się nakrześle obrotowym izniknął wkazamatach przychodni, doktórych bardzo, ale to bardzo nie chciałbym nigdy zostać zaproszony. Pochwili wrócił, ciągnąc zasobą jakiegoś Pudziana. To go różniło odsławnego mordobijcy, żebył odziany owiele eleganciej, wniebieski fartuch mianowicie. Mięśniak chwycił mnie pod boki bez słowa uprzedzenia, wywrócił mą zacną osobę naplecy iprzytrzymał mi łapy. Tak byłem oszołomiony, żepoczątkowo nawet nie zaprotestowałem. Jednak gdy Dłutko wyjął zszuflady jakiegoś warczącego potwora ipoczął mi nim jeździć między poduszkami, odrazu odzyskałem siły witalne.


    Wierzgałem, ile Bozia wmuskułach dała, ale ten cholerny bokser miał stalowy uścisk. Wogóle mnie ta brzęcząca operacja nie bolała, ale uznałem, żenieco prewencji nie zawadzi.


    –Nic tam nie ma – odkrył Amerykę psi lekarz. – Przy następnej okazji będzie się pan mógł zabawić wdetektywa isamemu wybadać, cosię Guciowi wbiło – poinformował Solańskiego, który nate piekielne zabiegi popatrywał przez rozczapierzone palce.


    Bohater.


    –Jestem detektywem – burknął mój pan.


    –Naprawdę? – zdumiał się Dłutko.


    –No.


    –Copan powie, wżyciu bym nie pomyślał! – ciągnął niezrażony weterynarz. – Jest pan pewien? – Wyszczerzył zęby.


    Solański wyglądał, jakby mu się wczerepie wrzątek kitłasił. Zestrachałem się ożycie doktora, bojak bum-cyk-cyk mogło tu zaraz dojść dorękoczynów. Postanowiłem się jednak nie martwić nazapas, boprzecież konował trzymał pod ręką te wszystkie skalpele iinne wiertła udarowe, miał się więc czym bronić przed furią Szymona.


    –Detektywem – ględził dalej, zupełnie nie zdając sobie sprawy ztego, żebalansuje nad przepaścią. Nanaderwanej linie. – Pan patrzy, jak to się można pozytywnie rozczarować. – Walnął ręką wblat biurka ipoczął wstukiwać coś wmoją komputerową kartotekę. Pewnie same kłamstwa, boprzecież byłem zdrów jak ryba. Ba, jak wieloryb. Albo inawet jaki morświn.


    Solański tymczasem przytupywał swoją długą nogą, zastanawiając się, wjakim zawodzie widział go dotąd Dłutko. Osobiście stawiałbym narozwydrzonego gwiazdorka filmowego zgatunku tych, których szczyt kariery przypada nawystępy wreklamach margaryny lub proszku doprania.


    Inną przyczyną nagłego ataku wiercipieństwa mojego pana mógł być fakt, żemu się gdzieś strasznie dzisiaj śpieszyło. Wyglądało nato, żeczekają nas oficjalne uroczystości, boSolański przyodział się wdopasowany dojego szczupłej idługaśnej sylwetki garnitur, zamiast postawić, jak to miał wzwyczaju, nawytarte dżinsy irozciągnięty podkoszulek, który przeżył już trzy pralki automatyczne.


    Dogabinetu weszła recepcjonistka. Pogłaskała mnie poczerepie, aDłutce wręczyła kolorowe pudełko, zktórego nakilometr zalatywało łakociami.


    –Pan doktor sobie zje – przyzwoliła. – Żeby mu się wyrównał poziom krwi wczekoladzie. Ta prawniczka odLexi przyniosła dla doktora.


    Dłutko wogóle się nie zmieszał zpowodu tego jawnego dowodu korupcji. Odłożył bombonierkę nastos innych, które spoczywały naszafce, nie zdołał się jednak powstrzymać isię oblizał. Postanowiłem więcej nie stosować się dojego dyspozycji żywieniowych, którymi zatruwał moje samozadowolenie. Stracił nawiarygodności wtym względzie. Jedyne, comnie zastanawiało,to to, jakim cudem ten słodkolubny patyczak wciąż jest taki chudy. Zupełnie jak mój pan.


    Metabolizm nie jest sprawiedliwy.


    Opuściłem lokal bez żalu. Przy wyjściu usłyszałem jeszcze dobiegające zpoczekalni inwektywy, które jak nic dotyczyły mnie.


    –Ten to jest mieszaniec, conie, Lexi? – odezwała się elegancka młoda kobieta dobiało-rudej terierki, która wierciła się ujej stóp. Chętnie zapoznałbym się ztą ślicznotką bliżej, ale nie tu ani nie teraz. Teraz trzeba mi było wiać. – Skrzyżowanie Lassie ijakiegoś kurdupla – doprecyzowała.


    Solańskiemu muszę oddać, żeobrócił się wkierunku prawniczki iłypnął nanią najbardziej lodowatym zcałej gamy spojrzeń swoich stalowych oczu.


    –Ponogach widać, żekurdupla! – usprawiedliwiła się.


    Wychodziłem zPsiej Kostki obrażony nawszystkich. No dosłownie wszystkich! Nie wiedziałem tylko, nakogo najbardziej.
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      Zdrojowice, dzień morderstwa, godzina 14.45
    


    Dzwony kościoła ogłaszały alarm dla wsi Zdrojowice. Róża Kwiatkowska wetknęła sobie palce douszu izrobiła porozumiewawczą minę dostojącego obok przystojniaka. Łukasz, botak miał naimię, wpatrywał się wRóżę conajmniej jak wjakąś Scarlett Johansson. Kwiatkowska też nie potrafiła oderwać oczu odswojego nowego chłopaka. Abyło nacopopatrzeć! Przy dziennikarce stało ponad metr dziewięćdziesiąt seksapilu. Zczarną brodą, takąż czupryną imuskułami próbującymi się przebić przez rękawy marynarki. Wysportowany był ten jej Ból, botak mu zkolei było nanazwisko, jak cała kadra olimpijska razem wzięta. Nic dziwnego, skoro wszędzie przemieszczał się narowerze. Nawet dotej zapyziałej beskidzkiej dziury najchętniej przybyłby nabicyklu, wnosie mając doniosłość okazji, dla której zostali tu zaproszeni.


    Ściśle rzecz biorąc, zaproszona została Róża. Złaskawym i– wzamyśle tej cholery Potomek-Chojarskiej – tylko kurtuazyjnym dopiskiem „plus jeden”. Kwiatkowska pewnie zignorowałaby panią mecenas, która nagle postanowiła wyjść zamąż. Nigdy zasobą nie przepadały. Inie zmienił tego nawet fakt, żePotomek-Chojarska wybroniła Różę przed oskarżeniami omorderstwo pewnego profesora archeologii podwodnej. Dziennikarka wolała nie wracać pamięcią dotych okropnych chwil, które spędziła wbarlineckim areszcie.


    Opatrzność spłatała Kwiatkowskiej figla isplotła jej losy zŁukaszem Bólem, kierownikiem sklepu zoologicznego Zwierzaczek. Róża uznała więc, żewesele pani adwokat będzie doskonałą okazją dopokazania się światu ztym adonisem uboku. Boskoro Potomek-Chojarska zaprosiła ją,to musiała też wpisać nalistę gości Solańskiego. AKwiatkowska chętnie ustaliłaby raz nazawsze rodzaj relacji między nimi dwojgiem. Uważała, żepowinni zostawić przeszłość tam, gdzie jej miejsce, czyli wrupieciarni wspomnień odkurzanych tylko odświęta, aprzy okazji wytrzeć brzegiem dłoni łezkę sentymentu.


    Róża rozejrzała się poprzykościelnym placu. Wydeptana wtrawniku ścieżka łączyła go zparkingiem otaczającym supermarket, nad którym świecił neon układający się wnapis „Jeżyk”. Wystrojony tłumek systematycznie wlewał się wnawy świątyni. Nigdzie jednak nie dostrzegła znajomej twarzy. Musiała przyznać, żeprawniczka wybrała nawet całkiem ładne okoliczności przyrody, byuwiązać sobie naszyi kolczatkę małżeństwa. Widoki były piękne, jeśli tylko stało się, tak jak Róża teraz, plecami dokościoła. Przed Kwiatkowską rozciągały się schludne alejki, amiędzy nimi grządki wysadzane ozdobnymi krzewami. Nieco poniżej ciągnęło się centrum wsi Zdrojowice – długa ulica otoczona zobu stron domami, ponad którymi piętrzyło się pasmo Beskidu Śląskiego, Żywieckiego albo Małego – Róża nie była pewna szczegółów topograficznych. Wycieczki górskie odzawsze traktowała napodobieństwo morowej zarazy. Wpaździernikowym słońcu liście mieniły się feerią barw. Wpowietrzu wciąż było czuć ciepło minionego lata, które nie chciało opuścić tych stron wraz zodlatującymi napołudnie bocianami.


    Cały efekt niweczył jednak widok kościoła pod wezwaniem Świętego Judy Tadeusza. Nawet patron spraw beznadziejnych nic nie wskóra wstarciu znieposkromioną wyobraźnią architekta, który zaprojektował świątynię. Nieregularną bryłę oelewacji wkolorze pistacjowym zdobiły gdzieniegdzie połyskliwe ornamenty. Okna miała okrągłe, przez coprzypadkowy przechodzień mógłby odnieść wrażenie, żestoi obok pływalni. Sfermentowaną wisienkę natorcie stanowiła kopuła wieńcząca dach budowli.


    –Ale szpeciolstwo. – Łukasz nie poraz pierwszy dał dowód nato, żepotrafi czytać wmyślach Róży. – Projektant musiał się nawalić, zanim przystąpił dorysunku technicznego.


    –Comówiłeś?! – ryknęła Kwiatkowska, która wciąż zatykała sobie uszy.


    Ból uśmiechnął się pod nosem ipocałował dziewczynę.


    Róża nawet dokońca nie wiedziała, zkim Potomek-Chojarska bierze cały ten ślub. Pewnie było to napisane wzaproszeniu, ale dziennikarka tak się skupiła nadopisku „plus jeden” oraz najego konsekwencjach, żejuż nic innego jej nie obchodziło. Wsumie czy to ma jakiekolwiek znaczenie? Najważniejsze, żespędzi noc wobjęciach tego cudownego mężczyzny. Najpierw naparkiecie, apotem whotelowym łóżku.


    Ipomyśleć, żejeszcze dwa miesiące temu czuła się bardziej samotna niż nieszczęsny Pluton, któremu wredna Międzynarodowa Unia Astronomiczna odebrała status planety iteraz biedaczek musi się poniewierać wkosmosie jak ta sierota poUkładzie Słonecznym. Kwiatkowska poraz kolejny zyskała potwierdzenie tezy, żenajwspanialsze rzeczy przytrafiają się człowiekowi przez przypadek. Wżyciu byjej nie przyszło dogłowy, żewyprawa napocztę, aby zapłacić jakieś idiotyczne istanowczo zawyżone rachunki zaInternet, odmieni jej egzystencję nazawsze.
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      Zdrojowice, dzień morderstwa, godzina 14.46
    


    Ostatni raz przejrzał się wlustrze. Flanelowa koszula wkratkę miała rozdarty rękaw ibyła upaprana smarem. Spodnie wisiały mu wkroku, atłuste kosmyki włosów wystawały spod rozwleczonej wełnianej czapki. Dotego stroju najchętniej wybrałby gumiaki, niestety, nie miał. Włożył więc stopy wskórzane trzewiki izawiązał czerwone sznurówki. Jeszcze raz spojrzał sobie woczy. Uśmiechnął się.


    Właśnie otaki efekt mu chodziło. Specjalnie ubrał się tak, jakby wcale nie szedł nawesele, gdzie będą wszystkie miejscowe VIP-y, tylko nasobotni targ wŻywcu, byporcjować, anastępnie sprzedawać nawóz naturalny. Chociaż wten sposób chciał zaznaczyć swoją pogardę dla tego skurwysyna. Wydawało mu się, żejest panem życia. Swojego ikażdego mieszkańca Zdrojowic. Ale on był sprytniejszy. Zamierzał mu pokazać, gdzie jest jego miejsce.


    Zanim nacisnął klamkę, rozbrzmiała piskliwa melodyjka dzwonka dodrzwi. Nikogo się otej porze nie spodziewał. Zresztą cała wieś zmierzała teraz kukościołowi. Nawet ci, których nikt nie zaprosił nauroczystość. Okazji, byzobaczyć miastową pannę młodą, żadna baba bynie przepuściła. Aichłopy chętnie wybałuszą gały.


    Nie mógł to też być listonosz. Wweekend zdrojowicką pocztę zamykano.


    Dzwonek umilkł, bypochwili odezwać się ponownie. Odpiął łańcuch iotworzył drzwi. Ostatnim, cozapamiętał, była słoneczna poświata rażąca go woczy dotego stopnia, żenie zdołał rozpoznać napastnika, który uderzył go czymś wgłowę, apotem naciągnął nanią worek.
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      Chorzów, wrzesień
    


    Sierpniowe upały płynnie przeszły wewrześniowy skwar, który nijak się miał dozbliżającej się wielkimi krokami jesieni. Lato wmieście nie jest upragnioną porą roku, jeśli się mieszka wśmierdzącym szczynami irozgotowanym obiadem familoku przy ulicy 11 Listopada. Róża zostawiła otwarte naoścież okna. Wbiła się wkusą kieckę. Zgarnęła płócienną torbę zrachunkami. Zbiegła naparter wytartymi przez pokolenia śpieszących naszychtę górników schodami.


    –Ja, te, dziołcha, łoblekłabyś sie coś nata goła rzyć! – zawołała zanią sąsiadka, która właśnie szamotała się zfiranką. Materiał oplótł jej korpulentną sylwetkę inijak nie pozwalał gospodyni usadowić się wygodnie naprzygotowanej naparapecie poduszce.


    –Pani Buchtowa lepiej pilnowałaby własnych interesów, zamiast cały dzień podglądać przechodniów – pouczyła Brygidę Buchtę Róża, nie mogąc jednak powstrzymać uśmiechu. Kwiatkowska dobrze wiedziała, żesterczenie świątek piątek woknie kuchennym, najlepiej zpinczerkiem uboku,to dla jej sąsiadki tradycja. Aztą, jak wiadomo, nie ma cowdawać się wdyskusje.


    –Jo jest si-si-ti-wi – odrzekła zdumą Buchtowa.


    Róża parsknęła śmiechem iruszyła wstronę ulicy Katowickiej. Wsiadła wtramwaj numer sześć, który zawiózł ją nachorzowski rynek. Choć rynkiem był on raczej tylko znazwy. Bardziej – zdaniem Kwiatkowskiej, większości mieszkańców miasta oraz absolutnie wszystkich przyjezdnych – przypominał zajezdnię tramwajową. Nazabetonowanym terenie krzyżowało się kilka linii rozwożących pasażerów wstronę Katowic, Bytomia, Świętochłowic, anawet Gliwic. Swoje przystanki miały tu też autobusy. Nad tym wszystkim biegła szemrząca pędzącymi samochodami estakada. Fontanny, ławeczek, kwiaciarni czy kawiarni – elementów charakterystycznych dla centralnych placów wwiększości cywilizowanych miast świata – tutaj nie było.


    Róża przemaszerowała potej cementowej pustyni iujrzała monumentalny, pięknie zdobiony ceglany budynek poczty. Ten przynajmniej prezentował się okazale. Kwiatkowska obciągnęła sobie sukienkę. Może sąsiadka rzeczywiście miała rację? Teraz ta kupiona wZarze zaciężkie pieniądze szmatka wydawała jej się stanowczo przykrótka. Róża usłyszała zasobą terkot opon naszynach tramwajowych. Odsunęła się odruchowo, byprzepuścić rowerzystę. Chłopak wzielonej koszulce, zczarną brodą iwczapce bejsbolówce – tyle Róża zdołała zauważyć – zamiast skorzystać zokazji, ślamazarzył się zadziennikarką. Weszła więc poschodkach napocztę izatrzasnęła zasobą wielkie drewniane drzwi.


    Była mniej więcej wpołowie wypełniania skomplikowanych druczków, zaktórych sprawą komornik miałby jej jednak nie ścigać, gdy kątem oka spostrzegła znajomego kolarza. Bajerował panią wokienku. Głośno wyrażał nadzieję, żewysłanie paczki zksiążką będzie go kosztować mniej niż nadanie żywego słonia doAustralii.


    Róża napowrót zajęła się niesieniem swojego rachunkowego krzyża. Wreszcie skończyła ipodeszła dodrugiego stanowiska. Położyła naladzie papiery oraz odliczone banknoty izagapiła się narząd papieży wystawionych wszklanej gablotce. Oczywiście tylko Jany Pawły, broń Boże żadnych Franciszków. Był jeden nakalendarzu, obok leżał jego sobowtór wtopiony wbreloczek, atrzeci zdobił kuchenne makatki.


    –To wszystko? – DoRóży dotarł poirytowany głos pracownicy poczty.


    –Właśnie żenie! – stwierdziła Kwiatkowska. – Ma pani „Książki”?


    –Ale oczym?


    –No, oksiążkach.


    –Nie mam czasu nażarty.


    –Taki magazyn – sprecyzowała Róża. – Gazeta. „Książki” się nazywa. Itraktuje oksiążkach. Ma pani? – Kiwnęła głową wkierunku stojaka zprasą.


    Kobieta nic już nie powiedziała, tylko podjechała naobrotowym krześle dogazet izaczęła wnich kopać.


    – „Życie naGorąco” mam – relacjonowała. – „DoRzeczy”. „Gościa Niedzielnego”. Nie może być?


    –Nie.


    –Ja tu książek nie sprzedaję. To jest poczta, anie biedronka! – wyjaśniła.


    –Ato sorry.


    Róża odwróciła się, byopuścić to przemiłe miejsce, iwpadła wprost nabrodatego rowerzystę. Albo jej się wydawało, albo chłopak specjalnie nanią czekał. Wlepił wdziennikarkę spojrzenie maślanych oczu inajwyraźniej nie zamierzał się przesunąć, aby zrobić jej przejście.


    –Czy mógłbym pożyczyć długopis? – zapytał miękkim głosem.


    –Tam jest! – Kwiatkowska doskoczyła dostołu, przy którym przed chwilą wypisywała druczki. – O, nie ma! – Sama nie wiedziała, dlaczego się tak denerwuje. Izpewnością czerwieni.


    –Mogę twój?


    Dziennikarka zaczęła grzebać wpłóciennej torbie. Ręce jej się trzęsły idławiło ją wgardle. Musiała chyba nagle zachorować. Natropikalną chorobę, którą tu ktoś przywlókł wraz zprzesyłką zHonolulu czy zinnej dziczy.


    –Masz! – Wręczyła chłopakowi długopis.


    Brodacz usiadł przy stoliku iwypełniał rubryczki wsporych rozmiarów dokumencie. Nie śpieszyło się mu. Róża stała nad nim izupełnie nie wiedziała, cozesobą zrobić. Gdyby wtej cholernej sukience miała kieszenie,to mogłaby chociaż ukryć drżące ręce.


    –Mam nadzieję, żecię nie zatrzymuję – powiedział nieznajomy.


    –Nie, nie, spoko – rzuciła, jednocześnie zastanawiając się, gdzie, dodiabła, podziała się jej asertywność. Ten facet ją paraliżował!


    –Próbuję tylko być miły – ciągnął, taksując Różę spod oka. Ajakie to były oczy! Duże, ciemne, zdługimi rzęsami. Ione mu się cały czas śmiały, mimo żeminę miał całkiem poważną.


    Kwiatkowska przestąpiła znogi nanogę. Wykręciła młynka dłońmi. Wreszcie zaczęła się bawić telefonem. Musiała przerwać tę niezręczną ciszę! Przeglądała kontakty wkomórce, zastanawiając się, dokogo bytu zadzwonić. Pierwszy przyszedł jej namyśl Szymon, ale teraz były inne czasy. Nie mogła ot, tak sobie pogadać znim opierdołach. Potym, jak odrzuciła jego konkury, raczej nie zapowiadało się, żewrócą doprzyjacielskich układów. Aprzecież miała konkretny powód, bymu odmówić! Ta męska szowinistyczna świnia wreszcie, polatach uczuciowej poniewierki, jaką Róża sama sobie – choć przy jego nieświadomym udziale – zafundowała, zwróciła nanią uwagę. Tylko dlatego, żeKwiatkowska schudła.


    Żezmalał jej tyłek!


    Mogła się założyć, żegdyby nie wypiękniała, Solański wciąż postrzegałby ją jako drewnianą kłodę, ewentualnie kumpla odwódki ikonkursu, kto dalej splunie. Uniosła się więc honorem ipostawiła sprawę jasno.


    Przyjaźń.


    Nic ponadto.


    Ale taki układ Solańskiemu już nie odpowiadał. Nie kontaktowali się więc wcale. Nie wpadali też nasiebie naklatce schodowej, chociaż byli sąsiadami. To pewnie dlatego, żeRóża wciąż siedziała wWarszawie, ponieważ rozpoczęła współpracę zkilkoma stołecznymi pismami kulturalnymi. Odnosiła też wrażenie, żeSolańskiego ciągle nie było wdomu. Dokąd jednak wybywał, nie miała bladego pojęcia.


    Zbraku laku nacisnęła kontakt opisany „Matka”. Odczekała przydziałową liczbę sygnałów iusłyszała pocztę głosową.


    Znikąd pomocy!


    Koleś dalej bazgrał naswoim świstku. Jak naRóży oko, wypełnił druk już zpięć razy. Wreszcie chyba pojął, żedalsze przeciąganie sprawy mogłoby wyglądać dość dziwnie, ioddał Kwiatkowskiej długopis.


    –Dzięki – powiedział iwziął głęboki oddech.


    Róża uskoczyła. Ruszyła wstronę wyjścia. Zderzyła się zestaruszką drepczącą wkierunku okienka zpoleconymi. Wtej samej chwili zaplecami usłyszała głos brodacza:


    –Przepraszam, czy mogę wiedzieć, jak masz naimię?


    Teraz to już policzki Róży musiały wyglądać, jakby ją kto corano lał popysku. Wgłowie miała zamęt. Przecież nie może dać się poderwać pierwszemu lepszemu kolesiowi zpoczty! Zdrugiej strony, czemu nie? Ztrzeciej strony, coon wniej widzi? To pewnie przez tę przykrótką sukienkę. Zczwartej strony, cozSolańskim? Zpiątej strony, aniby dlaczego miałby ją obchodzić pieprzony detektyw? Nie była mu nic winna. Zszóstej strony, nie wiedziała już, ocojej wogóle chodzi.


    –Róża – bąknęła więc tylko.


    Izwiała zprzybytku Poczty Polskiej wsiną dal.
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      Chorzów – Zdrojowice, dzień morderstwa, godzina 10.00
    


    – Nie ma was?


    Nad autem rozjarzyło się czerwone. Solański nacisnął hamulec. Zapędził się wgłąb skrzyżowania. Musiał się cofnąć zalinię świateł. Nadjeżdżający odprawej kierowca terenówki naparł naklakson. Otworzył okno iwystawił przez nie środkowy palec. Później obraził matkę Solańskiego, aSzymona porównał dopewnej części męskiej fizjonomii, poczym popruł wstronę wesołego miasteczka, które – tak namarginesie – miało się teraz nazywać, ni wpięść, ni woko, Legendia.


    –Wyluzuj! – Kobieta siedząca obok detektywa się zaśmiała.


    Solański jej nie słuchał. Był skupiony narozmowie telefonicznej.


    –Betoniarki się zepsuły? – powtórzył to, cousłyszał.


    Poczuł naręce mokry dotyk psiego nosa. Gucio kręcił się niespokojnie natylnej kanapie idomagał się uwagi.


    –Och, wszystkie? Coś pan, kurwa, kręcisz, panie Kudłaciak. – Szymon już się zdążył nauczyć, żedobudowlańców trzeba przemawiać ich własnym dialektem. Inaczej między „poproszę” a„czy będzie pan tak miły” gubią sens wypowiedzi.


    –Pogrzeb wrodzinie dotego? Ja tam właśnie jadę – oznajmił iruszył nazielonym. – Ijak ja tam pana nie zastanę,to będziesz pan miał jeszcze jeden pochówek wgronie najbliższych. Własny! – zakończył dyskusję.


    –Groźby karalne wtwoich ustach są takie sexy – powiedziała pasażerka ipoprawiła białą sukienkę. – Wiesz, jak najlepiej rozładować stres?


    Solański wydał zsiebie pomruk, który równie dobrze mógł oznaczać, żeowszem, wie, lub też – żewręcz przeciwnie.


    –Gdy miniemy Tychy, zjedź dolasu – poprosiła, poprawiając blond grzywkę.


    –Spóźnimy się.


    –Bez nas nie zaczną.


    Kiedy czterdzieści minut później Szymon wyjechał zleśnej ścieżki iwbił się naczteropasmówkę wkierunku Bielska-Białej, musiał przyznać, żepostój to był całkiem niezły pomysł. Wprawdzie jego garnitur wyglądał, jak gdyby Gucio skonsumował go izwrócił, koszulę znaczyły wiśniowe ślady szminki, akoronkowa sukienka towarzyszki naderwała się nieco pod pachą, ale warto było. Teraz już tylko zbłogim wyrazem twarzy obserwował ciągnące się poobu stronach drogi pasma górskie – oile pozwalały mu nato rozsiane zupełnie bez pomyślunku ekrany akustyczne. Iani razu nie użył klaksonu. Nawet gdy jeden barani kierowca tira zatarasował lewy pas, ponieważ koniecznie musiał się ścigać zsunącym poprawej oślim kierowcą – ajakże – tira. Miał to gdzieś.


    Wjechał doZdrojowic. Zulicy Górskiej, biegnącej wkierunku Suchej Beskidzkiej, skręcił wprawo. Przy wąskiej asfaltowej drodze zobaczył słup znazwą Wodna. Minął kilka nowo wybudowanych domków jednorodzinnych. Zich kominów dobywał się smolisty dym sugerujący, żelokatorzy wzięli się dowybierania papieża. Swoją drogą, nie mógł pojąć, jak można pogodzić ostentacyjne bogactwo, widoczne wzaparkowanych napodjazdach samochodach, zpaleniem wpiecu starymi gaciami iplastikiem. Bowłaśnie nataki rodzaj opału wskazywał smrodliwy pył, który rozciągał się grubą warstwą nad wsią, łudząco przypominając mgłę.


    Zjechał nalewo wusypany zkamieni trakt. Podwozie fabii zajęczało. Piął się pod górę, corusz obrywając wprzednią szybę źdźbłami nieskoszonych traw porastających przecięte dróżką pole. Plac budowy stał opustoszały. Antoniego Kudłaciaka oczywiście nigdzie nie było. Solański wybrał jego numer tylko poto, bywymienić nieuprzejmości zpocztą głosową.


    –Zdechniesz! – zapewnił automatyczną sekretarkę.


    Odkąd rozpoczął budowę domku wgórach – tak maleńkiego, żefundamenty wskazywały raczej nagaraż, anie nasiedzibę ludzką – zapieniądze, które odziedziczył poKamilu Koszyckim, zdążył dogłębnie poznać osobną rasę ludzką, którą stanowili przedstawiciele zawodu „będziesz pan zadowolony”. Nigdzie im się nie śpieszyło, zgęby notorycznie robili cholewę, ajeśli obiecali, żecoś zrobią,to nie należało im otym przypominać copół roku.


    Szymon wyskoczył zauta, zupełnie zapominając ochwilowym odprężeniu. Walnął drzwiami.


    –Easy, rider! – Kobieta się zaśmiała.


    Powoli zaczynała mu działać nanerwy. Wcoteż się wpakował? Niestety, było raczej zapóźno, żeby się wycofać. Amoże wcale nie?


    Jego nowy dom nie wyglądał wtej chwili zbyt imponująco. Narazie zziemi wystawały szczerbate ściany, awszystko wokół przypominało pobojowisko. Widocznie członków ekipy majstra Kudłaciaka mama nie nauczyła, żenie rzuca się pod nogi każdego papierka pozeżartej kanapce. Solański obiegł dom dookoła istanął jak wryty.


    –Tu pan jesteś! – Jakiś jegomość wogrodniczkach umazanych białą farbą ucieszył się nawidok Szymona. Dopiero teraz detektyw zauważył, żewtrawie podrugiej stronie budynku stoi samochód. Facet wjechał najego posesję isię rozgościł, bowsumie dlaczego bynie. – Ja wsprawie ogłoszenia. Dachy robię.


    –Zaile? – Szymon wolał odrazu przejść dorzeczy, żeby ominąć banialuki oniezwykłej jakości usług zupełnie nieporównywalnych dotych, które może mu zaoferować konkurencja.


    –Tani nie jestem, ale zajakość się płaci – zaczął budowlaniec, lecz szybko przerwał. – Chwilunia! – Wysunął przed siebie otwartą dłoń, jakby tym magicznym gestem chciał powstrzymać najazd armii tureckiej.


    Następnie odwrócił się, oddalił otrzy kroki oddetektywa, rozpiął rozporek izrobił to, cozrobił.


    Solańskiego nic już nie było wstanie zdziwić. Zagryzł zęby iczekał.


    Majster skończył. Zwymalowaną natwarzy ulgą podszedł doSzymona iwyciągnął doniego dłoń.


    –To jak, mamy deala?


    Solański popatrzył napodetkniętą mu rękę. Potem wyciągnął swoją. Wyprostował ją iwskazał nakamienną drogę.


    –Won – rzekł zrównie kamiennym spokojem.


    Budowlaniec wzruszył ramionami iwsiadł doauta.


    –Nie,to nie – doleciało douszu Szymona. – Nie chcesz pan,to nie będziesz pan zadowolony. Iżeby tylko potem nie było płaczu! – przestrzegł majster, wychylając się jeszcze przez opuszczoną szybę.


    –Ładnie tu będziemy mieli – przyznała kobieta, odprowadzając wzrokiem budowlańca.


    Solański uniósł brew.


    –Ijaka piękna panorama.


    Szymon zapatrzył się nausiany wzniesieniami horyzont, ponad którym kłębiły się chmury. Widać stąd było granatowe szczyty Pilska, Babiej Góry iSkrzycznego. Między nimi woddali lśniło odbijanymi promieniami słońca Jezioro Żywieckie. Polewej, nawysoko położonej polanie, stał okazały drewniany hotel wgóralskim stylu. Dopiero cogo zbudowano, prace nie dobiegły jeszcze nawet końca. Solański widział spadzisty szary dach kryty gontem, ściany zgrubych jasnobrązowych bali ipunkciki zaokrąglonych lukarn. Nie mógł oderwać odbudynku zachodzących łzami oczu. Ręce mu drżały.


    –Czas się zbierać – powiedziała.


    Szymon wrócił dosamochodu.


    Poraz kolejny przemknęło mu przez myśl, czy przypadkiem nie popełnia właśnie największego błędu życia.


    
      
    


    [...]
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